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Ostatnia próba
Lwów 26 września.

Dziś zbiera ń ę  parlament, wśród okolicz­
ności, które bynajmniej me upraw niają nas do 
zapatrywań optymistycznych. Zdaje s!ę. że obja­
wy umiarkowama były tylko przelotne, że b ra­
no frazes za fakt. Niemcy nie myślą o naj- 
mniejazem ustępstwie ze swych niedorzecznych, 
wygórowanych żądań, a koto polskie mimo usi­
łowań znanych intrygantów żydowsko-niemie- 
ckiej kliki nie myśli zdradzić dotychczasowych 
swych sprzymierzeńców. Pierwszy dzień nie­
wątpliwie będzie miał przebieg spokojny: po­
święcony on będzie jedynie wyrażeniu współ­
czucia ludów dla monarchy — ale już nastę­
pne posiedzenia przypomną zapewne brutalne . 
■ceny, znane nam  a t do przesytu. Zdaje się, że 
ostatnia ta  próba przekona hr. Thuna i wpły­
wowe czynniki, że z t y m  parlamentem dalej 
rządzić nie podobna, że koniecznym jest powrót 
do wyborów pośrednkh z rozszerzeniem kom­
petencji i ustawodawczego zakresu 9ejmów.

Dziwnie się plecie na tym Bożym świecie. 
Chwila, w której 9ię zbiera parlament, przypo­
mina podobną chwilę przed pół wiekiem; była 
to chwila wielkiego znaczenia. W dniu 25 
wrzcinia pojawiły się owe rozkazy cesarskie, 
mianujące hr. Lamberga królewskim komisa­
rzem dla Węgier i powołujące wojska do po­
wrotu pod cesarskie sztandary. Rozkazy te 9taty » 
się manifestem wojny austrjacko-węgierskiej, 
która zakończyła się aż pod Villagos w dziesięć 
miesięcy później. Tymczasem w Wiedniu lud > 
przeczuwając zdradę kamaryli, burzył się, a 
wzburzenie to doprowadziło do rewolucji, któ­
rej pierwszą ofiarą padł Latour! Cesarz z rzą­
dem i dostojnikami opuścił Wiedeń, w którym 
pozostał tylko sejm ze Smolką na czele. Na ten 
sejm zwróciły się oczy całego państwa — a 
istotnie był on godzien raulania i on ratował 
państwo w tej Krytycznej chwili. A w sejmie 
tym — w czasie najkrytyczniejszym i najgro­
źniejszym, stali na czele Polacy, stali mężnie, 
9ilnie tak wobec reakcji i bagnetów, jak wobec 
presji ulicy. Bezstronny historyk musi przyznać, 
łe  im przypsda lsur dni paza ziernisowych.

Jeżeli aprzytomnnny 9obi« ludzi z r. 184o, 
jak riali spokojni i zimni, a poważni jak sena­
torowie Rzymu wśród wrzawy boju i gradu 
kul — i porównamy te ,.*eny z bohaterami 
karczemnych burd ostatnich czasów, jeżeli 
uprzytomnimy sobie, że tamci ludzie wszystko 
składali na ołtarzu ideałów — a ci dzisiejsi 9ą 
kramarzami swych przekonań, — to za takim 
parlamentem, jak dzisiejszy, chyba nikr. żałować 
nie będzie. To nie parlam ent ale giełda moral­
na, to nie twierdza swobód i wolności — ale 
swawoli i nienawiści, to nie Lohnery, Berrosze, 
Tiolandy, ale pruskie najmity przybrene w au- 
strjacki bęczek

I w tej sytuacji Polacy jedynie stoją na sta­
nowisku goanem stronnictwa parlamentarnego. 
Przetrwali nurze 1848 roku, przetrwają kar­
czemne burdy 1898 roku — wierni swojej za- 
sadoie równości, swobody i ponsanewania na­
rodowych właściwości. Wszelkie intrygi i za­
biegi polityków z Chorążczyzny nie pom ogą: 
zwyciężyć musi zdrowy instynkt narodu, który 
sakazuje podlenia się wobec brutalnej teutoń- 
skirj zaborczości, a nakazuje wiernie dotrwać

w przymierzu z tymi, którzy walc/ą tylko 
o swe słuizne, przyrodzone prawa.

Nie drogą matactw i intryg, nie drogą 
szachrajstwa politycznego — ale drogą szcze­
rości i stanuwczości zwycięża się w polityce!

Anarchizm.
V
Lwów 24. września.

Słyszeliśmy co mówią najwybitniejsi teore­
tycy anarchizmu, zgodni wszyscy w swojej nie­
nawiści do jakiegokolwiek rządu i państwa. „Precz 
z opieką i ustawami — woła Stirner — mojem 
prawem je9t siła, moją własnością to, co mi 
9ię podoba mieć. Niech żyje jednostka i jej ni- 
czem nieskrępowana swoboda I* „Precz z rząda­
mi i państwową formą bytu — woła tuż za 
nim Proudhon. — Rząd jest tylko przejściowem 
stadjum w drodze doskonalenia się ludzkości. 
Gzem bardz'cj doskonalenie się to postępuje, 
tem bliższem jest bankructwo politycznych ustro­
jów. Na ich gruzach powstanie natomiast czy­
sty ustrój społeczny, oparty na drobnej pro­
dukcji towarowej, na reformie ceu i wolnym 
kontrakcie pomiędzy obywatelami, przeniesionym 
z dziedziny prywatnego życia do stosunków ogól­
nych.* „Zburzyć państwo i sankcje ustawowe, 
które powstrzymują przyrodzony rozwój społe­
cznego żjcia i wywołują jego krzepnięcie — 
wota bakunin. — Dopiero brak więzów pań­
stwowych pozwoli na normalny bieg wypadków. 
Go z tego wyniknie w ostateczności, trudno 
przewidzieć. W  każdym razie burzyć z uporem 
dopóty, dopóki z gruzów nie wyłoni się forma 
doskonała. A na razie: niech żyje wolna aso­
cjacja 1“

Jeżeli socjalizm Fouriera, Saint-Simona, 
Owena posuwał 9ię w odgadywaniu form przy­
szłego ustroju do tak naiwnych krań owoSci, iż 
zastanawiał się nad tem, jakiego koloru ubrania 
nosić będą obywatele falansteru, to anarchizm 
przeciwnie law ru ie  w chmurach, które zakry­
t a ,  ą jego raj wymarzony — i jest bardzo oszczę­
dny w szrzegotowein wyiłómaczeniu podstaw 
tego raju. Niepodobna bowiem przecież trakto­
wać na 9erjo fantastycznych przepowiedni Kra- 
potkine, który przyjmuje, iż w społeczeństwie 
anarchi9tycznem rozmaite nieistniejące dziś je­
szcze wynalazki uczynią wszelką pracę prawie 
niepotrzebną — i na tej mglistej nieuchwytnej, 
dziecinnej podstawie buduje swój idealny gmacb 
szczęścia. Każdy trzeźwy umysł musi podobnym 
spekulacjom odmówić wszelkiej naukowej w ar­
tości — dla Krapotkina jednak miraże przy­
szłego raju na ziemi wystarczają zupełnie, ażeby 
w imię ich niszczyć najgwałtowniejszymi środ­
kami dzisiejszą cywilizacja.

Wpatrzeni** się w fantasmagorję anarchi­
stycznej wolności, w zestawieniu z obowiązkami, 
jakie ustrój obecny wkłada na jednostkę, tló- 
maczy nam po części zagadkową i tajemniczo­
ścią okrytą „propagandę czynu*. Istotnie, jeżeli 
st Isane „prawdy* teoretyków anarchizmu dają 
nam tak niewystarczający obraz, cóż dopiero 
powiedzieć o ich pnutycznem  zastosowaniu, 
które rodzi się w nieznanych, usuwających się 
z pod wszei 'ego badania klubacn i stowarzy­
szeniach. Widzieliśmy, jak niedo9konatem jest 
wzajemne pokrewieństwo anarchistów teorety­
cznych na punkcie pozytywnego program u (na 
zniesienie państwa godzą się wszyscy) Tem 
bardziej muszą się zdania rozbiegać tam, gdzie

wchodzą w grę nie ogólne zarysy idei, lecz jej 
codzienna, oniegowa moneta. Gzem zapełnić 
przeskok od stirnerowskiego ubóstwienia jedno­
stki do rzucenia bomby na pierwszą lepszą ka­
wiarnię lub teatr przez któiegoś z towarzyszy 
„czynnego anarchizmu*, jak powiązać ze sobą 
organicznie te dv,a zjawiska, jak wykryć w nich 
prawo przyczynowości — jest istotnie zadaniem 
niełatwem.

W każdym razie niepodobna szukać wy- 
tłómaczenia zagadki anarchistycznej gdzieindziej, 
jak w patologji. Prawie wszyscy dynamitardzi 
calem swojem życiem, a więcej jeszcze zacho­
waniem się po dokonaniu zamachów, składają 
dowody, iż są typami patologicznymi, a tylko 
takie typy mógł zgrupować dokoła 9iebie „pro­
gram*, który odrzuca każdą powolną zmianę 
istniejących obecnie stosunków — choćby ta 
zmiana miała prowadzić nawet do ansrchji — 
jako „kompromis* z państwem i klasami po- 
siadającemi. Anarchista odrzuca parlamentaryzm 
i reformy, jakieby lud mógł osiągnąć za jego 
pośrednictwem w tym lub owym kierunku, a za- 
stosowuje bezpośrednią, prostą rewolucję, dla 
której jednak charakterystyczną formą jest nie 
ruch masowy, lecz „poświęcenie się* jednostki. 
„Sądzimy, powiedz.ata anarcKstka Ludwika Mi­
chel, że lud przelał już dość Krwi. Lepiej będzie, 
że ludzie serca poświęcą się i na własną rękę 
spełniać będą zamachy dla steroryzowania 
rządu 1 burżoazji*.

Jak sobie jednak należy wyobrazić możli­
wość dopięeia zamierzonego celu podobnymi 
środkami, tegoby z pewnością nawet towarzysz 
Luccheni nie potrafi! nam wyjaśnić. Ewanielja 
anarchistyczna każe pracować dla 3wcich idea­
łów zapomocą „bezpośredniej rewolucji* z od­
rzuceniem kompromisów. Bierze się zatem gar­
nek napełniony macerjalami wybuchowymi i 
rzuca się w pierwszej lepszej kawiarni. Jeżeli 
to nie je9t najwyraźniejszy objaw patologicznego 
stanu, jeżeli nie pokutuje tu zboczenie mózgu, 
jeśli w tem wykonywaniu „bezpośredniej re­
wolucji* tkwi bodaj odrobina sensu, w takim 
razie w leb biorą wszelkie ra s ”e dotychczasowe 
pojęcia o tem, kto jest warjatem, a kto zdro­
wym człowiekiem. Bo przecież kawiarnia nie 
jest społeczeństwem, a z jej zniszczeniem nie 
zmieni się w stosu i, ach socjalnych nawet tyle, 
co po przejściu pierwszej lepszej burzy grado­
wej lub ulewnego deszczu. Na to jednak odpo- 
pcw.ada nam publicysta anarchistyczny Zo 
d’A x a :

„Wszyscy, których duchy są biczowane 
p zez nowoczesne społeczeństwo, pragną in ­
stynktownie silnego odwetu. Tysiące urządzeń 
starego świata nosi na sobie piętno niegodzi- 
wości. Ci wszyscy, którzy wystęoują przeciwko 
tym urządzeniom, nie potrzebują oglądać się na 
jakąś szczęśliwą przyszłość; oni znają lepszy 
środek zdobycia rozkoszy: namiętnie niszczyć* 
i gdzieindziej: „Co nas obchodzą późniejsze
wieki? Go na9 obchodzą n. si potomkowie? My 
musimy dzisiaj żyć i to wbrew wszystkim usta- 
?nm, wszystkim prawidłom, wbrew wszyst­

kiem u; chcemy się powodować tylko naszymi 
popędami, dumni, że jesteśmy samymi sobą!*

W powyższej spowiedzi anarchisty tkwi 
wytlómaczenie psychologii tego ruchu: — jest 
mem „rozkosz niszczenia*. Dyskusja wobec 
tak z d r o w e g o  popędu jest oczywiście wy­
kluczona.

W  w iek u  2 0 - ty m .
W  Waszyngtonie ukazała się ciekawa bro­

szura, napisana przez komodora Georga Mel- 
ville'a, głównego inżyniera m arynarki am ery­
kańskiej. Rzecz to bardzo ciekawa. Daje ona 
pojęcie zarówno o tej niesłychanej walce, któ­
rą wypadnie niezadługo toczyć społeczeństwom 
ucywilizowanym o przewadę ekonomiczną na 
kuli ziemskiej i która już nawet toczy się obe­
cnie, jaK i o przyszłych planach i zamiarach 
Amerykanów, gotowych ju i teraz — po szczę­
śliwej wojnie z Hiszpanją — wejść na śliską 
d ro ję  kolonjalnych podbojów.

MeJv Ile nie łudzi się. Przyznaje, że wojna 
hiszpańsko-amerykańska, rozpoczęta pod sztan­
darem ideałów hum antarnych, przekształciła 
się faz tycznie w wojnę zaborczą.

Pierwszy krok tylko kosztuje — powiada 
on otwarcie. — Odtąd iść będziemy w tym 
kierunku naprzód.

M"lville wychodzi z założenia, że potrzeby 
przemysłu amerykańskiego już dawno parły 
Stany Zjednoczone do polityki kolonjalnej. 
Przemysłowi i handlowi Yanaesów niezbędne są 
rynki zbytu, których mu przecież nie dostarczy 
Europa. Tego znytu szukać więc muszą Ame­
rykanie w innych częściach świata. Takie targi 
otworzyć się mogą dla Ameryki przedevvszy9t- 
kiem na dalekim Wschodzie, w Azji. Chiny, 
Korea itd., oto olbrzymi zbiornik, zawierający 
setki miljonów, które muszą przejść do tiesze- 
ni Am erjkanów w zamian za wyroby ich 
przemysłu.

Zeby to jednakowoż dato się urzeczywi­
stnić, należy najpierw, ażeby Ameryka utwier­
dziła swe panowanie na Oceanie Spokojnym

W tym celu są jej niezbędnie potrzebne 
Filipiny — i nowa coraz więssza i coraz po­
tężniejsza flota Go w ięcej, w tem leży przy­
czyna już dokonanej od 1 sierpnia aneksji po­
łożonych pośród Pacyfiku wysp Hawajskich.

Meiville wykazuje w swej broszurze wszel­
kie strategiczne i wojenne korzyści, jakie przed­
stawiają te wyspy. Jest to świetna straż prze­
dnia , wysunięta w stronę Azji od zachodnich 
wybrneży Stanów Zjednoczonych; to orle gnia­
zdo , z którego wuj Sam gotów będzie rzucić 
wyzwanie marynarzom całego świata.

Z wysp Hawai zrebi Ameryka stację wę­
glową, fortecę i arsenał m orski, swoj punkt 
oparcia na Oceanie Spokojnym.

Hawai leżą o 5400 mil od San Francisco, 
daleko dalej jeszcze od wybrzeży Australji i 
Azji. Żadna flota wojenna nie będzie m.ała tej 
korzyści, co am erykańska, posiadająca pośród 
oceanu, w połowie d rog i, stacje dla swych 
okrętów. Pancerniki innych mocarstw, zmuszo­
ne odbywać drogę przez olbrzymie obszary 
P a c y fik u  bez p rzy stan iu , bez zaopatrzenia w 
węgiel, wprost staną się nieszkodliwe dla Ame­
rykanów. Wyczerpią swe zapasy w ęcla , zanim 
doDłyną do celu... Tak przynajmniej twierdzi 
p. Melville.

A przytem amerykańska flota wscbodn •, 
atlantycka, już niezadługo będzie mogła w ka­
żdej cbwili, z łatwością przybyć na pomoc flo­
cie zachodniej, operującej na Pacyfiku.

Stanie się to za sprawą kanału Nicaragua, 
który już teraz stanowczo i nieodwołalnie za­
mierzają przebić Amerykanie. W ymaga tego 
bezwarunkowo ich nowa kolonjalna polityka. 
Kapitały i energie Yankesów znajdą przy tej

pracy korzystny upust. Rzecz dokazaną będzie 
po amerykańsku, z niosłyeganą szybkością.

A wtedy Stany Zjednoczone, stawszy się 
jedynymi władcami przejścia przez przesmyk 
Panamski. zasłoniwszy dostęp do tego przejścia 
Kubą i połączywszy ówa oceany, będą w wie­
ku XX panowały na Oceanie Spokojnym i na 
dalekim Wschodzie.

Oto kolosalny plan, czy też marzenie inży­
niera Melville’a. Być może, iż do wprowadzenia 
tych marzeń w życie, nie wystarczy Ameryka­
nom sił. W każdym razie wysoce są charakte­
rystyczne same zamiary.

KRONI KA.
Ojjarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  26 września.
O godz. 9 rano w sali ratuszowej trzecie po­

siedzenie zjazdu pedagogów.
Teatr hr. SkaibLa: „Indigo*, operetka Straussa. 

Początek o godzina 7 wieczorem.
P aL o ram a  racław icka  n a  p lacu  w y staw y  o tw a r ta  

codzienn ie  od  godz. 8 . ra n o  d o  z m ro k u .

Tr,.sć 38-go numeru. „Echa literackiego"
jest następująca: E — k . — „Z notatek o Egipcie*; 
G. V e r g a  — „Tygrysica* (powieść — c. d .); 
Franciszek M i r & n d o l l a  — „Poezje-pro-ą1 ; Sta­
nisław H la s  ko — „BaJ wieku* (wiersz); Adam 
K r a j e w s k i  — „Amor vixit* (Nowela — c. d.);
„Wiadomość artystyczne i literackie*.

Kalendarz. Poniedziałek (26): Cyprjana. — 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 58, zaćhód o 
godzinie 5 minut 43.

„L’Agitatora* o anarchistach. Cały świat był
zaciekawiony, co napisze najnowszy numer włoskiego 
anarchistycznego pisma L ’Agitatore o zamachu Luc- 
cheniego. Obecnie ukazał się ten numer i pod ty­
tułem: „Dn colpo dt Urna' („Pchnięcie pilnikiem*) 
omawia zbrodnię. Co artykuł ten dla obrony i uspra­
wiedliwienia Luccheniego mówi, nie można ta po­
wtórzyć. ograniczamy się więc tylko do tego, co 
wogóle pisze o anarchizmie. Oto pismo to skarży 
się na wstępie, że obecnie rozsiewane bywają naj­
nikczemniejsze oszczerstwa przeciw anarchistom. Lecz 
— czytamy dalej — choc.oibj oszczercy z umysłu 
i z złej woli nie wiem jak anarchistów obmawiali, 
przeklinali i klątwą wiecznego gniewu obrzucali, anar­
chiści mimc. tego ani krok z iaz obranej drogi nie 
zejdą; wszystkie te oszczerstwa i kłamstwa nie 
wzruszą i nie zmienią anarchistów. Wrogowie anar- 
emstów narzucają się jako obrońcy zagrożonej ludz­
kości, podczas gdy anarchiści społeczeństwu tylko 
wolność i równość przynoszą.* Wysilając się, aby 
zbrodnię Lucchen.ego w innem świetle przedstawić, 
mówi między innemi: „Anarchista chwytający za
sztylet, nie czyni tego dla dogodzenia osoni9tej zem­
ście, lub dla usunięcia znienawidzonej osoby.* Ar 
tykul kończy się słowami: „Zbrodnie anarchistyczne 
ustaną, gdy dla wszystkicn prawo życia uuuane zo­
stanie. Nie należy dopominać się środków represyj­
nych, lecz zostawić wolnj b eg wszelkim manifesta­
cjom, a wówczas anarchiści odstąpią od indywidualnej 
akcji gwałtu.*

Najnowfc j numer L ’AgitaUre narzeka ró­
wnocześnie na hrak poparcia. Pismo wykazuje defi­
cyt 248 franków. Druk 12. numeru kosztował 
65 franków, porto i ekspedycja 45 franków. W od­
powiedziach od redakcji znajdują się pokwitowania 
za prenumeratę zapłacone przez Włochów w Ge­
newie, Lucernie, Bernie, Kilonji, Waedenswelu (kan-

" Has M C  M u l ę  !!
n a

w D Z I E N N I K  POLSKI
który kosztuje:

w

W o T nrnurio * kwartalnie . . zł. 4*50 ct.
" u  LWUWlD. miesiącznic . . zł. 1*50 ct.

(Za przesyłkę do domu mloslęczule 20 ct.)
|J q M n in l i r  i * kwartalnie. . zł. 6-— ct.
J '0  llIuW UluJl. miesięcznie. . zł. 2 -  ct.

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

I ) B L U S Z C Z ”
W o Twnurio1 kwartalnie. . zł. 1*50 ct.
fi u iiWUWlu. miesięcznie . zł. —-50 ct.

Ł  prowincji: ± £ 3 . :  f f  ™ *

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika pc zni­

żonej cenie.
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DT. Kazimierz Oitm awiB-Raralisti.

ROK ZŁUDZEŃ
(1848).

(dąg dalszy).

Połączonym usiłowaniom gubernatora Za- 
lMkiQ(,3, jenerała W jbrannwskiego i deputacji 
miejskiej złożonej z Gnoińskiego, Kłodzińskiego, 
Boczkowakiego i MiL-kowskfago udało się wre­
szcie ubłagać H mmersteina, ażeby rozkazał 
zaprzestać bombardowania. O godzinie 12Vi 
zamilkł huk arm at. Lwów kaóitutbwai, a wa­
runki tej kepitulacji były o tyle upokarzające, 
o ile nieuzasadnione, wobec zupełnej rezygnacji 
miasta.

W myśl tej kapitulacji, którą ze 9trony 
Opasta podpisali: G n o i ń s k i ,  K ł o d z i ń s k i  i 
M i l i k o w s k i ,  ze surony przeciwn j zaś jene­
rał H a m m e r s t e i n  i hofrat przy namiestni­
ctwie K a r o l  C-z e t s c b  — gwardja miała być 
poddaną „epuracji na zasadzie prawnej* pod 
kontrolą delegowanych w tym celu jenerałów, 
musiała złożyć oznaki orlow polskich, legjon 
akademicki zas został rozwiązany po złażeniu 
broni. Dalszy punkt orzekał, i e emigranci nie 
m ą.ącj obywatelstwa a istrjackieąo, obcy nie 
przynależni do gminy, n;e posiadający stałego 
zajęcia — wszyscy ci winn. byli w ciągu trzech 
ani bezwarunkowo opuścić miasto. W razie 
gdyby warunki kapitulaeji nie zostały dotrzy­

many w zupełności, groził Hammerstein ogło­
szeniem Lwowa w stanie oblężt nia.

Pomimo podpisania kapitulacji, wojsko za­
chowywało się wyzywająco, a nawet dopuszczało 
się rabunków. Ofiarą rozbestwionych żołdaków 
padali nietylko mniej znaczni ludzie. W arcybi­
skupim pałacu włamali się artyierzyści do pi­
wnicy, a popiwszy się I ara, wdąęli się do gma­
chu seminarjum, wypędzili strwożonych klery­
ków przed kościół i kazali im krzyezeć wiwaty 
na cześć komenderującego. Dominikanie ledwie 
Ąię okupili oblęgającym klasztor zgrajom uzbro­
jonych bandytó k. u  Bernardynów również 
wdarli się gwałtem i wypili wino, do pałacyku 
aap.chów wpadła zgraja grenadjerów, którzy 
zabrali, co było na wierzchu — srebra, porce- 
a.ię, obrazy, drobiazgi. Ujrzał to przechodzący 

ulicą p. R. T. i podszedł ku znajomemu sobie 
kapitanowi Lipowskiemu. Interwencja poskutko­
wała; grenadjerzy na jego widok rzucili część 
zrabowanych przedrąl0tów i a-iekli Go zaś w 
restauracjach i szyntrowniacb tego dnia ziedzono, 
wypito i skradzonaJ— tu  rzecz progt3L U8Uwa 
się z pod kortroli. Wyniesione z ratusza i aka- 
demji przedmioty, sprzęty i książki, sprzedawali 
żołnierze masalnie żydom za kieliszek wódki. 
Ten bohaterski nastrój nie skończył cię z kapi­
tulacją; owszem następnych jeszcze dni powta­
rzały się kradzieże, rabunki, bijatyki a nawet 
morderstwa.

Słowem wojsko gospodarowało, w stolicy 
jak w zdobytem nieprzyjacielskiem mieści;!

‘ ieczorem, przy blasku dopalających się 
domów o godzinie 9 wieczorem objeżdżał biwa­
kujące hataljony oficer jeneralnej komendy, po­

przedzony trębaczami. Zwiastował on „wale­
cznym* wiadomość o upadku Wieania! Pijana 
czeiń darła się na wiwat i tem zuchwałej rzu­
cała na przechodniów. Ale cóż d/i vić się zby- 
dięconej zgrai, gdy sam Hammerstein d rążo n y  
przemową deputacji legjonu Jzadem.ckiego, 
wołał do grenadjerów stojących przed jeneralną 
kom endą: xHaut gul*...

Wieczorem deszcz, jak gdyby chciał zmyć 
krwią splamione ulice i przyjść w pomoc ratu­
jącym — puścił się na dobre. Padał noc ealą 
i dzień następny. Na ulicach było pU9to i głu­
cho, za to w szpitalach i truparniach nie małe 
by/o do czynienia. Lekarze, — wśród których 
najczynniejszymi byli Slawikowski i Milleret — 
opatrywali chorych leżących po domach, sie­
niach i ulicach!

Według urzędowych wykazów, obejmują­
cych tylko tych rannych, którymi zaopiekowały 
się szpitale i urzędy land wójtowskie — było ich 
7B osób, w tej liczbie 19 kobiet; zabitych zaś 
było 55 osób, w tych 13 kobiet! Ale w istocie 
cyfry te były dwa, a może i trzy razy większe, 
bo kto tylko mógł, unikat oka władz; w tra ­
dycji przechowała się ryfra „dwieście z górą* 
jako liczba ofiar zabitych w czasie bombardo­
wania. My podajemy nazwiska zabitych i ran­
nych według zapisków p. T., który jako czło­
nek wydziału miejskiego miał przystęp do aktów. 
Wymienia on tam jako zabitych:

1) Chomiak Eljasz, dozorca więzień; 2) 
Gyrjański Karol, szewc; 3) Dobosz Jan, służą­
cy; 4) Dęb i'a Marja, szwaczka; 5) Demu3 Ja- 
kób, czeladnik krawiecki; 6) Dziędziołowicz W a­
lenty, czeladnik s to la rk i;  7) F e d u n o w i c z

A u r u s i , słuchacz fizyki; 8) Faul Piotr, krawiec; 
9) Friedrich Franciszek, czeladnik piekarski; 10) 
Goldberg U rbe; 11) G ą s i o r o w s k i  Hiero­
nim, akadumik; 12) G u r g u l  Stanisław, kan­
dydat nauczy ciehki; 13) G a w a r e c k i Piotr, 
technik; 14) G n i e w a o w s k i  Erazm , wy 
ehodźca; 15) Gajewski, pocztyljon; 16) i 17) 
dw.e siostry Haut (11 i 13-Ietoie); 18) H e - 
b e n s t r e i t  Henryk, mechanik; 19) ks. H a u s s -  
m a n Józef, proboszcz u świętego Mar. ina, 
zastrzelony w przechodzie przez D e u t s c h- 
m e i s t r ó w  na placu świętego D ucha; 20) 
Hrjmańczuk Teodor, woźnica Borkowskich; 21. 
J a n k o w s k i  Jan, emigrant; 22. I g o l n i t z e r ,  
nauczyciel; 23. J u r k i e w i c z  Wiktor, nauczy­
ciel; 24. Kiitzkiewicz Katarzvna; 25. Kogut 
Wójcie, h, przedmie^zcza lin; 26 Klaczek Kata­
rzyna, zarobnioa; 27. Kreycze Franciszek, cieśla; 
28. Kaziemecwa Klara, służąca; 29. Królikow­
ski Marcin, czeladnik szewski; 30. Karasiński 
Kazimierz, żebrak; 31. Kieilcwicz Marcin, cze­
ladnik szewski; 32. Karwasiecki Ludwik, term i­
nator krawiecki; 33, Kozakiewicz Daniel, cze­
ladnik rym arski; 34. Krawczyński Jan, kucharz: 
35. Kraskiewicz Konstancja, sługa, 36. K r a ­
s n o p o l s k i  Ludwik, bankier z Warszawy, za­
strzelony w swoim poaoju w hotelu angielskim, 
gdy wyjrzał przez okno na to, co się dzieje 
w mieście. Wzywali do niego Millereta, ale już 
po niewczasie! 37. L e w a n d o w s k i ,  student; 
38. Lusakowska Julja, szwaczka; 39. Lityńska 
M arja; 40. Laskowski Józef, gwardzista; 41. 
Mazurka Klara, sługa; 42. M i s i ą g i e w i c z  Fe­
liks, prawnik, Iegjnnista, lat 19; 43. Markowski 
Stanisław, czeladnik krawiecki; 44. Munanow-

ski Karol, czeladnik szewski; 45. Madzierówna Jo 
anna, wyrobnica; 46. Malinowska Marja, wyro­
bnica; 47. Nadolski Jan, 90-letni lokaj, zastrzelony 
z odległości 10 krokow; w samo serce trafiony,
48. Olbujzewska Zofja, wdowa po krawcu,
49. Orl kowiki, gw ardzista; 50. Oszuski Antom; 
czeladnik krawiecki; 51. O s u c h o w s k i ,  rząd­
ca ze w si; 52. Pokorna Joanna, córka woźne­
go, lat 11; 53. P r z e s t r z e l s k i  Nikodem, 
dzierżawca dóbr; 54. Prze9zlewicz Wojciech! 
m alarz; 55. Pawlikowski Ferdynand , krawiec ;
56. P o d s o ń s k i  Michał, urzędnik mag>srr a tu ;
57. Porowski Józef, gw ardjak, szewc ; 58. Ra- 
tu-zew sta dek la , wdowa po cieśli, lat 8 0 ; 59. 
Rychel M.cr.al, czeladnik szewski ; 60. Raff 
Herman , czeladnik ślusarsk i; 61. S i r  z e *n- 
b o s z Józef, dzierżawca ; 62. Schmutz Kazi­
mierz, lokaj; 63. Szymański Marceli, czeladnik 
blacharski; 64 S z y z e n k o w s k i  Adolf, 
uczeń; 65. Tomkiewicz Katarzyna, żona m ura­
rza ; 66. Tokarz Józef; 67. T  u r k F-nest, 
koncepista gubernjainy; 69 Tatarzyn Jan,
dziad ; 70. T e l e r z y ń s k i ,  pisarz dworski 
Strzem borza, zastrzelony na w ozie; 71. W ol- 
Jak Jan, czeladnik kraw iecki; 72. W ojnarowska 
Anastazja, szwaczka; 73. Wuffca Magdalena, 
wdowa po k -aw cu ; 74. Zieliński K aro l, zaro- 
b n ik ; 75. Zuczkowski W ojciech, czeladnik
rzeznicki.

Dalej dopisano ołówkiem:
„76. Kasieczniczka Petronela ; 77. Rymań 

F edko, u riopn ik ; 78. Zahajkiewicz Mikołaj, 
gwardzista.*

(CHąg dalsey nastąpi)
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gon zurychski) i Aleksandcji. Pismo zauważa na 
mym początku, te  hurioazja stara się wszelkimi 

rodkami stłumić anarchiczną ideę, dla tego muszą 
anarchiści zdwoić swoję energję w kierunku pro 
pagandy. Upadek pisma z powodu niedostatecznych 
środków pieniężnych równałby się samobójstwu, 
które byłoby tryumfem dla burżoazji.

Hiszpańskie przesądy. W  ostatnich czasach 
znowu zaczął w Hhzpanji wchodzić w modę opal, 
który niewiadomo dlaczego miał tam dawniej sławę 
kamienia przynoszącego nieszczęście. Obecnie wiciu 
Hiszpanów przezwyciężyło swoje uprzedzenie przeciw 
opalowi i noszą go pomimo ostrzeżeń swoich kre­
wnych i znajomych, powodujących się konserwaty­
zmem w zabobonach. Nic jednak nie skłoni H szoana 
do włożenia na palec pierścienia z opalem. Taki 
pierścień, jak ooowiadają .sobie Hiszpanie, posiada 
rodzina królewska i on to właśnie przynosi jej wciąż 
nieszczęście, co się np. okazało w ostatniej wojnie 
z Amerykanami.

Długa żałośna h>storja związana jest z tym 
pierścieniem. Należał on niegdyś do pewnej znako­
mitej damy, hrabiny de Castiglione, do której urni- 
zgat się między innymi także król hiszpański ATons 
XII. H abina myślała, że zostanie małżonką króla 
zawiódłszy się jedoak w swych nadziejach, postano 
wiła s :ę zemścić 'i raz posłała mu pierścień z prze­
ślicznym opalem. Król pokazał pierścień swojej żoDie 
Mercedes, która zachwycona pięknym klejnotem, pro­
siła męża, aby go jej podarował. Alfons bez naray 
stu spełnił to życzenie, lecz tego samego dnia za­
chorowała Mercedes i w kilka miesięcy potem umarta. 
W czasie choroby cisto jej tak wychudło, że pierścień 
spadł z palca. Król jednak pedniósł go, przycisnął 
z pietyzmem do ust i podarował swojej bab:e kró 
lowej Chrystynie, która potem również w kilka m ie­
sięcy zakończyła życie. Fatalny pierścień dostd  się 
siostrze Alfonsa, infantce Marji drl Pdar, która no­
siła go tylko kilka dni i także wkrótce padła ufiarą 
jakiejś zagadkowej choroby. Po tylu nieszczęsnych 
wypadkach, postanowił król zatrzymać pierścień u sie­
bie; włożył go na palec i —  do 24 godzin już nie 
żył. Królowa wdowa Cnrystyna, która wcale nie była 
zabobonna, wzięła po śmierci męża pierścień dla 
siebie, lecz członkowie rodziny namawiali ją usilnie, 
aby wyrzekła się posiadania tego fatalnego klejnotu 
Chrystyna jednak o tyle tylko zastosowała się do 
tych rad, że nie włożyła pierścienia na palec, lecz 
zawiesiła go na szyi świętega opiekuna Hiszpanji, 
gdzie się też do tej pory znajduje. Teraz naród 
hiszpański silnie w to wierzy, że wszystkie nie­
szczęścia, które dotknęły dom królewski, przypisać 
należy jedynie owemu pierścieniowi z opalem. Po 
nieszczęśliwej wojnie z Ameryką oczekują więc Hi­
szpanie nowych Katastrof i nie uspokoją się chyba 
aż wtedy, gdy ów pierścień faktycznie przestanie 
istnieć.

Gospodarka obozowa Amerykanów. Roją się 
się obecnie pisma amerykańskie skandalami wojsko­
wymi. Szał zwycięstwa minął i nadchodzi chwila 
rachunku z wlasnemi władzami, których gospodarka 
obozowa była oburzającą

I tak New York H  rald donosi, że kapral 
Blauwelt stawał pod zarzutem dezercji przed sędzią 
policyjnym. Oświadczył on na swoją obronę, że 
otrzymał urlop, aby wziąć udział w pogrzebie towa­
rzysza broni, który umarł z głodu. A gdy urlop się 
skończył, nie wrócił do pułku, przecież „lepiej jest 
w więzieniu, niż umierać z głodu na wolności.4 
Mówił on, że traktowano żołnierzy gorzej niż psów, 
że po tern co się stało, trudno byłoby zgromadzić 
po raz drugi armie ochotnicze. Sierżant Olsen, któ­
remu polecono aresztować Blauwella, potwierdził 
najzupełniej wszystkie te skargi i dodał: .Niech Dam 
tylko oddadzą ubiór cywilcy i niech wtedy spotkamy 
na ulicy lub w knajpie oficerów naszych, a wtedy 
zmiłuj się nad nimi Boże!4

Mianowicie o urządzeniach szpitalnych w woj­
sku amerykańskiem donoszą teraz dzienniki takie 
szczegóły, od których włosy stają na głowie. Tak 
np. przed dwoma tygodniami okręt Roumania przy­
wiózł 200  chorych, przeznaczonych dla szpitala 
w Camp Wikoff Zaniedbano oczywiście uprzedzić 
o tern zarząd szpitalny i nie domyślano się, że 
w budynku, urządzonym dla 450  pacjentów mieści 
się już 600  chorych. Nie pozostawało tedy nic in­
nego jak 8 0 0  ludzi tam ulokować, gdzie co najwy­
żej 4 5 0  mieścić się powinno. Co się tam działo, 
to już pozostawiamy fantazji czytelników naszych.

Nigdzie w obozach nie byto zdrowej wody do 
picia, nigdzie wystarczającego pokarmu. Żołnierze 
wprost pili wodę z kałuży deszczowych a głód pa­
nował taki, że kilku żołnierzy powieś to się z roz­
paczy. Kilku rzeczoznawców lekarzy twierdzi staDow- 
czo, że przyczyną ogromnej śmiertelności w arrrsji 
amerykańskiej hyl bez wątpienia brak pożywienia, 
zdrowych noclegów i właściwego umundurowania. 
Wszystko było na papierze, ale tarn w obozach 
brakło wody, sucharów, mięsa, odzieży, namiotów.

Gdybym chi ial opisać wszystkie skandale, opi­

sywane w prasie am erykańskiej, musiałbym chyba 
kilka numerów wyłącznie sprawą tą zapeł­
nić. Powiem zatem tylko ty le , że dramaty schara- 
kteryiowane powyżej nie rozgrywały się na Kubie, 
na obcej ziem i, w obliczu w roga, lecz wprost na 
Udzie amerykańskim i na morzach amerykańskich. 
Nędza opisana panowała w obozach, w których gro 
niadziły się armje ochotnicze i na stacjach , z któ 
rych odpływały okręty na pole walki. Na statkach 
transportowych, wiozących zwyeięz ów z pod San 
J go do ojizystej ziemi, żołnierze mus'eli wlasnemi 
ińeniądzrni opłacać każią szklankę wody do picia, 
i za pieniądze trudno było nieraz wyszukać ją  w 
pustych spiżarniach. Jakież musiały być męczarnie 
tych biednych, malarją dręczonych pacjentów, którzy 
napróżno błagali o kroplę wody do zwilżenia u-t 
spieczonych. A leżeli oni jeden przy drugim i jed-n 
na drugim w ciasnych i dusznych kajutach , w ciż 
bie okropuej i strasznym zaduchu.

Lekarzy hylo tak mało, że o jakiejkolwiek opie­
ce sanitarnej mowy być nie magla. A gdy kogoś 
śmierć uwolniła od męki, trup leżał nieraz długo 
między żywymi, bo któż tam się pytał o konają 
cych, któż tam się troszczył, czy chory żołnierz żyje, 
czy umarł.

Z powodu tych posępnych rewelacyj rozpoczęła 
się w Ameryce energiczna kampanja przeciw m ini­
strowi wojny Algerowi i kto wie, czy zwycięzca 
Hiszpanów nie zostanie przez własny rząd strąconym 
z wyżyn ministerjalnych,

Jubileusz depeszy. Mało kto zwrócił na to 
uwagę, że dnia 29 sierpnia r. b. minęło lat czter­
dzieści od wysiania pierwse j  depeszy przez ocean 
Atlantycki. VV samej rzeczy, okręt angielski „Aga- 
meranon4 zetknął się w dniu 29 lipca 1858 r. na 
pełnym oceanie z amerykańskim okrętem .N iagara4 
i wówczas połączone zostały dwa końce drucianej 
liny podmorskiej. W dniu 29 sierpnia jednak prze­
słała d- piero pierwszą depeszę królowa angielska 
W ktorja  do prezydenta BinchamaDa. Nowy ten drut 
przetrwał zaledwie dwa tygodjie, przerwał się i po­
grąży! w głębiach morskich. D ipiero w roku 1866 
przeprowadzi! .G reat Eastern4 stalą linję podmorską 
pod oceanem Atlantyckim.

Mianowania i p zaniesienia kolejowe. W dy­
rekcji stanisławowskiej: Aspirantami m ianow ani: Eber 
Abraham recte Blonder, Hammcrman Jakób, Sztwi r- 
taia Józef, wszyscy dla Stanisławowa^ Przyjęci jako 
woluotarjusze: Ferus Henryk, Seńkowski Ludwik, 
Thullie Witold, Bryk Włodzimierz, Lercel A łam, 
wszyscy dla Stanisławowa. Przeniesieni zostali: K l- 
rnucki Bazyli, adjunkt i naczelnik stacji z Łużan do 
Czerniowiec; Dąbrowski Józef, aspirant z Ottynji do 
Korszowa; Teuchraan Marcin, aspirant z Bukaczo- 
wiec do Ottynji; dr. Witold Sinkiewicz, koncypista 
ze Stanisławowa do L w ow a; Józef Blaschke, adjunkt 
z Krechowic do D elatyna; Abraham Bleicher, inży- 
nier-adj mkt ze Stanisławowa do Buczacza; Gustaw 
Dobiński, asystent ze Stanisławowa do Lwowa. Mia­
nowani zostali: L^on Chwalibogowski, asystent w 
Stanisławowie, naczelnikiem stacji w Bortnikach; 
Filip Holzhecker, asyslent w Korszowie, naczelni­
kiem w Markowcach.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj rano około 
godz. 6 robotnik przy cegielni na Stillerówce, 21- 
letni Roman Kotulka usiłował zatrzymać w pędzie 
wózek naładowany ciężarem Uchwycił go jednak 
tak nieszczęśliwie, iż ztamat sobie rękę, wobec cze­
go odwieziono go na stację ratunkową, która po 
opatrzeniu poradziła mu udać się na dalszą kurację 
do szpitala.

Obywatelstwo honorowe. Ks. arcybiskupowi 
Isakowiczowi nadały z okazji 50-letniego jubileuszu 
kapłańskiego obywatelstwo honorowe: reprezentacje
miasta Drohobycza i Tarnopola.

O mandat z kurji piątej okręgu kołomyjskiego 
ubiegać się będą oprócz p. Moysy, wezwanego do 
kandydowania przez komitet centralny, dr. Iwan 
Franko i Rusin profesor Kociuba.

Wypadek kolejowy. Z Halicza dooszą 23 
b. m ., : Dzisiaj pociąg osobowy nr. 118, jadący ze 
Stanisławowa do Halicza, przejechał na środku 
mostku nad Dniestrem żoDę hudnika, wraz z cztero- 
letniem dziecięciem. Maszynista przedsięwziął wszy­
stkie środki, aby zapobiedz nieszczęściu, jednak było 
o już zapóźno, gdyż nieszczęśliwe ofiary znajdo­

wały się po lewej stronie mostu, nie mógł więc 
irli maszynista nawet na większą odległość widzieć. 
Zwłoki przywieziono a i do Halicza, gdyż w drodze 
iopiero między stacją Dubowce a Haliczem wyzio­

nęły ofiary ducha.
Ciesne. Narodni L isty  donoszą, iż profeso 

rowie wszystkich uniwersytetów, akademij i polite­
chnik zostali wezwani, aby, stosown:e do przepisów 
ustawy o podwyższeniu plac, w przeciągu sześciu 
miesięcy oświadczyli, czy chcą mieć podwyższoną 
płacę, czf też obstają przy dalszym poborze czesnego.

Lichwiarz. Echo przemyskie  d onosi: Przed
Pr.dkowcami osiadł w do nu własnym żyd Rebhun

trudniący się zawodowo lichwą. Obrabia on każde­
go bez różnicy stanu i ma także liczną klientelę w 
samym Przemyślu, gdzie dotąd naby) już dwa do­
my. Rebhun pożycza i na zastawy i na weksle, a 
stopę procentową ustanawia on wedle swego upo­
dobania, jednak nigdy poniżę] 50  od sta. Jedna 
z wysranych ofiar, raleczarka opowiada, iż przecię­
tnie płaciła rocznie Rebhunowi od kwoty 50  zł. 
do 85 zł. odsetek. Mimo to po dziś dzień wisi 
z kapitałem. Pralkowiecką tą pijawką powinna za­
opiekować się władza.

Obchód Mickiewiczowski w Hamburgu. Ku
czci naszego wieszcza Adama Mickiewicza, towarzystwa 
polskie w Hamburgu: „Nadzieja*, „Kłosy*, „Łą­
czność* i „Rękodzielnicy4 obchodząc dnia 11 h. m. 
uroczystość Mickiewiczowski, uchwaliły złożyć przy 
pomniku Mickiewicza w Poznaniu wieniec. Nastąpi­
ło to dnia 22 bm. za pośrednictwem dyrekcji towa­
rzystwa przemysłowego (starych przemysłowców). Na 
wstęgach pięknego tego wieńca widnieją słowa: „Ku
uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza w setną ro­
cznicę urodzenia 1 7 9 8 —1898*, a po drugiej stro­
nie „Towarzystwa polskie w Hamburgu*.

Nędza W Paryżu. Przed kilkoma dniami wy­
darzy 1 się na przedmieściu paryskiem Clichy wypa- 
d.-k, kt ry charakteryzuje w sposóh wymowny nędzę 
wielkiego miasta. W Passage Morel mieszkała ro­
dzin* robotnicza Pailleur, której głowa męska
w trunku topiła cały swój zarobek, gdy tymczasem 
reszcie rodziny na chleb brakowało. Niedawno opu­
ścił Pailleur nagle swą żonę i sześcioro małych 
dueci, aby połączyć się z dziewczyną, którą poznał 
na ulicy. Pani Pailleur usiłowała wykarmić, jak mo­
gła dziatwę, ale nie potrafiła zapracować tyle, aby 
podirzymywać i swoje siły i zaspokoić głód dzieci. 
Postanowiła więc odebrać sobie życie. Za resztę pie­
niędzy, jakie posiadała, nakarmiła do syta dzieci, 
rozebrała je  szybko i położyła do łóżeczek. Polem 
rozpaliła sporą dozę węgli w otwartym kuble i po­
łożyła się także do łóżka. Po chwili zaczęto jedno 
z dzieci pod wpływem duszącym czadu węglowego 
głośno płakać. Płacz ten obudził i zwabił sąsiadów, 
którzy zdołali jeszcze ocucić nawpól już przytomną 
rodzinę. Policja odwiozła biedaków do szpitala Tc- 
non. Ale tym nędzarzom złoci stego Paryża nie szpi­
tala tylko potrzeba 1

—  — — -

O d  A d m in is tra c ji.
Dla przedm ieścia Łyczakow skiego, zam a­

wiać I nabyw ać można „ D z i e n n i k  p o l a k  i“ 
w handlu korzennym p. Fr C z a r n e c k i e g o .

* Walne zgromadzenie tow kółek rolni­
czych zapowiedziane na dzień 27 i 28 bm. zamiast 
w sali ratuszowej odbędzie się w sali kasyna m iej­
skiego ulica Akademicka 1. 13, a to z powodu, że 
sala ratusza odstąpiona została na zjazd towarzy­
stwa leśników. Do dnia 23 bm. zgłosiło się ucze­
stników na walne zgromdzenie 650.

* Ostatnie wyścigi cyklistów w tym sezoDie 
odbędą się dziś na torze lwowskiego klubu cykli­
stów o godzinie 3 1/* popołudniu. Program nader 
urozmaicony. Muzyka 30 p. p.

* Wieczorek Z tańcami urządza stowarzysze­
nie „Gwiazda* w sobotę 1 października przy udzia­
le muzyki wojskowej 80  p. p.

* Z odddału kolarzy ,Sokoła“ lwowskiego'
We czwartek dnia 29 bm. odbędą się na gościńcu 
stryjskim 3 wyścigi drogowe, a to : 10  kilometrowy 
dla wszystkich kolarzy stowarzyszonych, 5-kilometro- 
wy dla członków oddziału kolarzy „Sokola4 lwow­
skiego, którzy dotychczas pierwszej nagrody nie zdo­
byli i 3-kilometrowy dla członków oddziału kolarzy 
„Sokola4 lwowskiego, którzy jeszcze żadnej nagrody 
nie zdobyli. W  każdym biega 3 nagrody honorowe. 
Początek wyścigów o godzinie 4 popołudniu. Punkt 
zborny na wystawie o godzinie popołudniu.
Zgłoszenia ustne lub pisemne przyjmuje dr. T. S ta­
chow icz, plac Marjacki 1. 8 ,  do dnia 28 września, 
godziny 8 wieczorem. Po wyścigach o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się w górnej sali u Stadtmfll- 
k ra  zebranie towarzyskie kolarzy, gdzie też nastąpi 
rozdanie nagród.

* Uboga wdowa o b arczo n a  p ięc io rg iem  d ro ­
bnych  dzieci, k tó ry ch  m im o  ciężkiej p racy  przy  
obecnej d rożyźn ie  w yżyw ić ! przyodziać Die m oże, 
prosi lito śc iw e  se rca  o d o p o m ożen ie  je j  łask aw y m i 
d a tk a m i. S k ładk i p rzy jm u je  nasza  ad m in is trac ja .

Zmarli:
W ładystaw  Ł o ś ,  .urodzony w roku 1835 w K ró­

lestwie Polskiem, zm arł 4 b. m. w Podhajcach. W roku  
1863 jako oficer wojsk polskich odniósł kilkakrotnie rany 
zaszczytne i zyskał krzyż za waleczność Zm arły osie ro­
cił żonę Felicję z Torosiewiczów i dwoje nieletnich dzieci. 
R. i. p.

lo ia t ld  K t iń f f l i  i artystyczni.
Reperto&r teatralny, w teatrze hr. Skarbka :

D ś w poniedziałek „ludigo*, czyh „Banda rozbój­

ników 4, operetka w 3 aktach a 4  odsłonach Jana 
S tra u s s a ; ju tro  we w torek na uczczenie w alnego 
zjazdu delegatów  Kółek rolniczych: „P rzeor Pauli­
nów *, czyli „O brona Częstochow y*, ob iaz  h is to ­
ryczny w 5 aktach Juljusza z P o ra d o w a ; w środę 
po raz pierwszy „Agnieszka Jo rdan* , d ram at w 5 
aktach Jerzego Hirschfelda, przekład Jana  Kaspro- 
w cza.

(n)  Operetka. Pub liczn o ść  nasza  tak  n ie  p o jm u je  
lw ow skiego  te a tru  bez rau zy k ; , że d o p iero  w czoraj, 
gdy n a  afiszu u jrz i ła  firm ę S tra u ssa , a n a  p rz ed s ta ­
w ien iu  po kolei p. Ja reck ieg o  n a  czele zasłużonej 
naszej o rk ies try  i cały zas tęp  sym patycznych  śp iew a­
ków  , u w ie rz y ła , że sezon na p ra w d ę  się  ju ż  rozpo­
czął. A rozpoczął się  w eso łym i tODami o p e re tk i, da ­
w no n ie ś p ie w a n e j, w ięc n ow ej d la  w ielk iej części 
n szej puliczności, skocznej i p e łne j tej jeszcze  św ie ­
żej in w e n c j i , ja k ą  m ia ł S tra u ss  w  p ierw sze j epoce  
sw eg o  tw o rzen ia . Czy tych  w sz y s tk ic h , co po raz  
pierw szy usłyszeli „ In d ig o 4 , rzecz ta  zaję ła , to  kw e- 
s tja  iDna. L ib re tto  j e s t  tu  nadzw yczaj n iepom ysłow e , 
całe w ięc  zajęcie s łu ch acza  m u si się  k o n c en tro w a ć  
około  m uzyki. Je s t o n a  zbyt z n a n a , by o n ie j po­
trzeb a  było p isa ć , jeże li n ie  z t e a t r u ,  to znam y ją  
wszyscy z m uzyki tan eczn e j, gdyż pod p o stacią  w a l­
ców  i polek żyje c iąg le  jeszcze  n a  sa lach  balow ych .

Okoliczność ta, że „Indigo* dane było na pierw ­
sze przedstaw ienie operetki po pow rocie z W arszaw y, 
że publiczność spragnioną je s t m uzyk i, wreszcie 
że przedstaw ienie dzięki paniom  B ohussów nej i 
Kasprowiczowej, oraz pp. Boguckiem u i Myszkow­
skiem u, O rzelskiem u i innym , szło gładko, spraw iła, 
iż wrażenie ogólne tej „now ości było korzystne. 
Mimo to spodziewamy się, iż operetka w  najkrótszym  
czasie zaprodukuje nam  praw dziw e nowości, których 
podobno przygotowała w W arszaw ie kilka

Ruch koncertowy rozpocznie się w  połowie 
przyszłego miesiąca. Pierwszy krok uczyni gal. tow a­
rzystwo muzyczne, k tóre w  tym roku wcześniej wy­
stąpi z koncertem , aby dać odpow iednią sposobność 
nowozaangażowaDemu profesorow i W ilhelm owi K u r ­
z o w i  zaprezentow ać się publicznie. Nową tę siłę 
artystyczną poprzedzają opinje zagranicznych dzien­
ników  bardzo pochlebnie — nic w ięc dziwnego, że 
muzykalny św iat oczekuje z naprężeniem  tego p ierw ­
szego występu. W  początku listopada koncertow ać 
u nas ma H enryk M e l c e r ,  przyczem po raz p ierw ­
szy w ykona swój nowy koDcert fortepianowy pre­
miowany na  konkursie Paderew skiego. W  dalszym 
ciągu zapow iadają swe koncerta słynne kw artety 
sm yczkow e: R osćgo z W iednia i t. iw . czeski kw ar- 
t i t .  N adto zgłaszają się rozmaici soliści: śpiewacy, 
skrzypkowie i p ianiści; jeżeli tedy przyjdzie to 
wszystko do skutku, to będziemy mieli dość muzyki 
koncertow ej w tym sezonie. Że będą to sam e wy­
borow e produkcje, o tem  nie w ątpim y, gdyż gw a­
rancję daje gal. tow arzystw o muzyczne zajm ujące się 
urządzeniem  większej ich części.

Szkoła śpiewu pod kierow nictw em  Jana  G a l la ,  
otw orzona przy tow. śpiewackiem  „E ch u 4, rozpo­
częła już swą działalność, ale zapisy przyjm uje cią­
gle. Sympatyczny je j kierow nik pow rócił do L w o w e  

i udziela w lokalu szkoły (gm ach teatru  II. p .) lekcyj 
śpiewu i teorji. Milą będzie rów nież w iadom ość, iż 
z feryj letnich przyniósł całą w iązankę u tw orów  
chóralnych, które z pew nością przyczynią się n ie­
jednokrotnie do urozm aicenia p rodukcji koncerto­
wych tego sezonu.

Przekłady z literatury polskiej. W y ch o d ząca  
w Sofji ,Bibljoteka do czytania*, nakładem  d ru ­
karza G owedarow a, podała w łłóm aczeniu bułgar- 
skiem H. Sienkiew icza; ,Quo Yad is* ; tlóm aczem  
jesl były do n iedaw na m inister ośw iaty w Bulgarji 
Konstanty W eliczkow , obecnie m inister hand lu  i 
rolnictwa. T łóm aczenia dokonał z przekładu rosyj­
skiego. N akładem dziennika Swoboda wyszedł z 
druku w drugiem  w ydaniu przekład powieści z dzie­
jów  bułgarskich T . T . Jeża : t Asanu. Tłóm acz i 
tu nie korzystał z polskiego oryginału.

Go i io t a t w e  i m i n ł  i Daidel.
Spra szdaale z targa zbożowego na Kleparzu 

Kraków 23 września. W ostatnich dniach podniosły się 
notowania na głównych rynkach zbożowych. U nas jednak 
nie wywarło to wptywu na ceny i jedynie pszenica z po­
wodu silniejszego pokupu poda osła się w cenie o 6 ct. 
na 100 klgr. podczas gdy ceny innych produktów utrzy­
mały się bez zmiany.

Płacono pszenicę: białą od 8 30 do 9 30
czerwoną 8'89 do 915 z ł .; żółtą 8-80 do 9 1 0  zł. ; 
żyto n, /• 50 do 7-80 z ł.; żyto nowe węgierskie — ■— 
ilo —■— zŁ; jęczmień browarny 6 6 0  do 7-— zł.; 
aa krupy 6 20 do 6 35 z ł . ; owies n. 5 70 do 6 20 z ł ; 
rzepak 11-25 do 11-75 zł.; kontcz czerwony —' — do 
—'— zł. ; biały —•— do —•— zt. kukurudza o d —•— 
do —•— zł. Wszystko za 100 kiloizr.

S y tu a c ja .
(Depesze telefoniczne i telegraficzne „Oz. Polek.4)

Wiedeń 25 września. Konferencja przewo­
dniczących klubów lewicy (rwała pólczwartej 
g 'dżiny. Rezultat obrad trzymany jest w ta­
jemnicy. O ile at li dowiedzieć się zdołałem 
nie powzięto jeszcze dotychczas stanowczej 
uchwały, gdyż postanowiono, aby naprzód prze­
łożeni klubów porozumieli się naprzód z człon­
kami swych klubów. Na konferencji w iększa 
c ęść mówców ze stronni, tw-t niemiecko lu d o ­
wego i postępowego przemawiała za piw rol^m  
do dawnego systemu obstrukcji, tj. za uniemo­
żliwieniem wszelkiej dodatniej prncy przez cią­
głe głosowania imienne i przez hałasy i krzyki. 
D cyzja w tej sprawie zapadnie prawdopodo- 
nnie dzisiaj, gdyż na dziś zwołane są posied e- 
nia wszysttich klubów lewicy.

Wiedeń 25 września. Pogłoski o ustąp eniu 
ora Baernreithera coraz są częstsze, a nawet 
wymieniają już jego następców. Mi j ąni mi  b ć .  
albo prof. dr. Milewski, albo radca namiestni­
ctwa hr. Leopold Auersperg.

Sprawa Dreyfusa.
iDepesze telefoniczne i telegraficzne)

Paryż 25 września. Dzienniki donoszą, iż 
w gabinecie w y b u c h ł o  p r z e s i l e n i e  m i- 
n i s t e r j a l n e ,  a mianowicie postanowili po­
dać się do dymisji ministrowie skarbu i rol­
nictwa. Brisson ma zamiar obsadzić natych­
miast te teki i dalej domagać się rowiiji 
procesu.

Paryż 25 września. Wczoraj ra la  gabine­
towa nie obradowała jeszcze nad rezo lucją  k o ­
misji dla rewizji procesów, gdyż komisja rezo­
lucję swą odtoczyła d i  poniedziałku, a to dla 
tego, że ja k  słychać, stosunek głosów wynosił 
3 przeciw 3 Wskutek tego komisja jeszem raz 
się zbierze, raz jeszcze sprawę omówi i będzie 
ponownie gt< sowała.

Depesze t i u c n d c n i  i t e le f o n r a
„ D z ie n n ita  P o lsk ieg o ” .

Londyn 25 trześnia. Times odebrał depe­
szę z Shangaj, że tamtejszy Taotai o rzyrnał z 
Pekinu tozkaz uwięzienia dotychcz nowego do­
radcy cesarza Kang-Ju-M ua, który wobec 
edyktu, zaprowadzającego regencję, na pokła­
dzie parowca wyjechać miał z Pekinu do Shan­
gaj. Taotai zwrócił się do konsula angielskiego 
z prośbą o pomoc w uwięzieniu Knng-Ju-Maia, 
którego nazwał „zbrodniarzem, złożonym z 
urzędu*.

Widocznie — dodaje korespondent — stron­
nictwo cesarzowej uznało złożenie raform atora 
z urzędu za potrzebne, a natychmiastowe jego 
ścięcie, w razie gdyby został przychwycony, jest 
nader prawdopodobne.

Londyn 86 września. Time* donosi, że 
urzędnicy chińscy w Shangaju pogłosce o śmierci 
cesarza powszechnie dają wiarę.

Depesza Daily Mail z Shangaj zaznacza, 
ż-ś do złożenia Kang-Ju-Mata z urzędu przy­
czyniły się w znacznej mierze wpływy rosyj­
skie. Dli ochrony interesów angielskich pożą­
dana jest szybka interwencja rtąd u  brytyj­
skiego.
* Odess i 25 września. Dla wzmocnienia za­
łogi rosyjskiej na Krecie odpłynęło ztąd 700 
żołnierzy i 25 oficerów.

San Jagć de Chile 25 września. Minister 
spraw zagranicznych w Ghili i poseł argentyń 
ski podpisali wczoraj układ, mocą którego oba 

raje, część grauicznej kweatji spornej, od­
dają pod sąd rozjemczy królowej angielskiej.

N a d e s ła n e .
(Rubryka ta nie pochodzi od rect&kęfi, któn teł ai* bierz*

c a  ziąbie tadn«j z* nią odpowiedzialności)

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

domu „pod O rłem 4 n a p r z e c iw  Kurhan-m.

DROBNE UBtO SZEH lA.
Do ni e s i e n i a  rozmaite.

po 1 V* centa o 1 •raz :

f P Ó Ś Ź I J K Ł J i  P O S 1 U 1 .  J

Dządca lub c kosom, bezdzietny, 28 lat, 
™ z niższą szkołą rolniczą poszukuje po­
sady, jako gospodarz sam oistny luli pod 
zarządem  właściciela. Poste rest. „Agri- 
co la4 Lwów.

borna kawa ł/« kilo 75 ct. „Syrjusz4 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

7arząd dól r Stubno, poczta Stubno, 
“  wyseła codziennie świeże m asło dese­
rowe w paczkach 4 1/, kilo netto  franco 
5 złr. 543

tfrów  k ilk asa ic le  rasy m ięszanej nilecz- 
■» nych i m łodych; ku:>i zaraz Z arząd  
dóhr w Odnowie p. Knlików. 531

MIESZKANIA ft.ILN E i SKLEPY
(1 ct. od wyraz;;:.

1 0  pokoje z kuchnią do najęcia ś.v. 
> O W ojciecha U 547

U lica Zamojskiego 14 2 pokoje, nyża, 
kuchnia zaraz do wynajęcia. 537

B rzytw y znakom ita angielskie i z Solin- 
D gen znaKu „ h liż n ę ta 4 (pod gw arancją 
i z praw em  wym iany) po złr. 1.50, 2, 
2.59, 3 i 3.55. Paski do brzytew, czarki 

i pędzle do gol-ni > poleca

PIOTR CHKZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1. (naprzeciw  katedry).

Poszukuje się kupić
jefną  parę

silnych koili
do ciężarów.

Bliższa w iadom o-ć: U l.  O ł ę b o k a  
l i c z b a  3 .

Jest tam również para koni do 
sprzedania. 1890 1 - 2

W I N O własnego
c h o w u .

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 5 ‘> 
litrów  wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 26 ct. B e n e d y k t  l l e r t l ,  
właściciel dóhr, zaruek fiolitsch pizv 
211 Gonobitz w Styrji. 1 -V

do zapuszczaoia podłóg
z fabryki

FRYDERYKA SCHUBUTHA
uznana została Jako najlepsza.

Do n a b y c ia  w k a łd y m  han d ln  kOPZGnnym. 

GŁÓWNY SKŁAD:

L w ó w , R y n ek  1, 4 5

BOLE ŻOŁĄDKA
T rudne  traw ien ie , kw'asy, u tra ta  

apetytu , bladaczka, w yczerpanie sił, 
leczą się prze: użycie

XIR i

zaw ierającego w sobie niezbędno 
do traw ienia ciem enla :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSIN Ę, i. t. P.
Flixir len przepisyw any powszechnie 

przez najznakom itsze powagi m e­
dyczne, jesl także używany we wszysl 
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale zlotu 
i Dyplomy honorowe.

C o l l in ,  A ptekarz, i K .  19, rue Mauliciijre, r»rfa 
Wo L w o w i e ,  reap tekaeb : pp. K . Blikęlit.seln*, 

W ewiórekiego, K uekeia, k h r ta r a  i skli'- 
pińsktego.
K r a k o w i e ,  w  a p le k a c h  : ’ P .n h k a .  
W i s z n i e w s k i e g o . ______________________

Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia

HEMOROIDÓW
za pomocą

Ma^ci i pigułek Dra Lebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Miko- 

lascha, W ewićrskiego, E hrbara  i Rnckera.

Do pomocy i wyręczania gospodyni 
w zajęciach domowych poszukuje się 
panny, która też gotować, prasow ać i 
wszelkie domowe roboty potrafi załatwić. 
Ta sama musi też po niem iecku umieć
i nieposzlakowany charak ter posiadać.

Oferty uprasza się nadsyłać: poste
restante, gł wny urząd pocztowy .G o ­
s p o d y n i '  1 8 » § , i wów.

Ais S litze der H ausfrau wird ein 
Mśidchen aufgenom men, das kochen, bii- 
geln und allen hausliehen A rbeiten vor- 
stehen kann.

Dasse'be muss auch deutsch verstehen 
und unbes holten sein. 1888 1 - 1  

Offerte erbeten sub , 8 t f i t ź e ‘ 1 8 9 8 , 
poste restante, H auptpost Lem berg.

Znane z nakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA kuracyjne
Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie świeże i rozseta najstaran­
niej opakow ane handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
w e  L w o w ie .

36 ct. za kilo
w yborow e WINOGłRONA. kuracyjne

w koszach pięciukilowych- 1863 1—4

Musiało w i oz & Janit* Lwtfw.

WODA LWOWSKA odznacza się b a rd zo  p rzy je m n y m  i d łu g o trw a ­
łym  zapachem . W oda lw ow ska je s t  znako­
m itą  p e rf in n ą  do sk rap ia n ia  suk ien  i chustek . 

F U te r; 80 cen tów  i f złr. 50 ct.

Jan  Ih n a to w icz
LW ÓW : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka. 1. 11. KRAKÓW . ®û | en "

PRZEMYŚL: F ra n c iszk ań sk a  l  24.nice I. 20 CZERNIOWCE: Rynek 1. 2.

W p p i e r f - i c i e  p i . ^ e m y s l  k r a j o w y  
<ła j<;ie w szę d z ie  f ek N iem ojow sk iego !

•d*nar»o*fcb  dw ew a n t w i  t t & d  — 'chu ty  f lr -a d t nią nrsed e-śladow nictw e-a 'WBH

Najtańszem i najłepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju pftp. TÓW i priyboróW u  jh 'u. . EeP 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres paleuia, jest sklep 

R W . N i« m o i-)w a tr ie r o  L w ó w ,  p i t o  M a r ja c k i 8  — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukam i 1L Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringi*.


